
Rok VII. Petroków, d. 10 (22) czerwca 1879 r. Nr. 25. 
Prenumerata w lIIiejscu: 

roeznie . 
półrocznie. 
kwartalnie 

· rs. 3 kop. -
· . rs. 1 kop. 50 
· . rE. - kop. 75 

z pl'zesy~ką: 

rocznie. . . ., . 1'8. 4 kop. 4.0 
półroeznie. . . . . . rs. 2 kop. 20 
Kwartalnie . . . . . 1'8. 1 kop. 10 

Za odnoszenie do domu kwartItInie 
kop. 10. 

r Cena ogłoszefi. 

1,. 1 razowe po kop. 6 za wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce. 

za 2 - G n'tzowe po kop. 4. za wiersz 
za. 7 - 10 3 ~ 

za 11 i więcej 

Reklamy po 10 kop. za wiersz. 

II Cena pujedyńezego numeru kop. 7 i pół. 

Kantor główny i ekspedycYia w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- Prenumeraig przyjmuj~: Kantor Gl.; księga:rnia Chodźki w Piotrkowie; Kohna w Czę-
d Anfił O ł . ó K t Gł' stochOWle, oraz: dyńskim w .omu. owa. -:. g os~ema, opI' cz an oru o.wn. w C h . w Łaska W.JÓzefPniewski. 

przYJ'mu~'lI: kSlęgarrua L. Chodzki w PlOtrkoWle,-agentura "R.a1ch- zęstoc owie W.Zielinski. 
'O W' L J' ki Ł 1 .. k;} w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi "Janiszewski Leopold. 

man i rendler" warszaWIe, - . aruszews w ot Zll się- w Brzezinach "Szołowski Teodor. w Radomsku " Ruszkowski Erazm. 
garnia L. Kohna W Częstochowie. w Dąbrowie " Hłasko Antoni. w Rawie • Wesołowski Antoni. 

'WYCHODZI 'W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

OD REOAKCYI. 

W dodatku do dzisiejszego numeru rozpo
czynamy druk "Kapitana Coutanceau",. opo
wiadania E. Gaboriau, w przekładZie E. 
Karczewskiej; na przysdość zaś, posiadamy 
w tece kilka powieści pierwszorzędnej war
tości tłomacznych z obcych język6w-a na.d
to, jeden z wsp6łczesnyc? naszych poW:le~ 
ściopiaarzów, przygotowuje dla" Tygodrua 

. POWIEŚĆ ORYGlNALN4, 
.której druk niebawem rozpoczniemy. 

merze "Tygodnia"- korespondent" Wieku" 
pisze, co następl~ e : 

"Bolesną stratą dotknięci zostali obywatele 
powiatu opoczyńskiego, przez straszne mor
derstwo, jakie popełnione zostało dnia. 6-go 
b. m. na osobie właściciela Kar wic p. Adama 
Karwickiego. Do jak szkaradnej zbrodni 
doprowadzić może brak wszelkich zasad mo
ralnych, oraz uczuć ludzkich, pokaże to fakt, 
który poniżej umieRzezam. Zabójcą jest OD.
cer witeblikiego linij owego pułku piechoty, 
konsystującego obecnie w Końskich, 23-letni 
Popow. 

Rzecz miała się jak następuje: Popow ku
pił konia wierzchowego od p. Adama Karwi 
ckiego za um6wioną kwotę, bez określenia 

czyl, że on sądów nie uznaje i że umie ty~o 
strzelać i jednocześnie wyjął rewolwer z kie
szeni. Pan Karwicki zakończywszy na tem 
rzecz o koniu, prosił Popowa, aby się rozgo
ścił i wyszedł do przyległego pokoju, w któ
rym się znajdowała. jego żona, po cygara, dla 
poczęstowania swego gościa. Kiedy wracał 
do swego gościa cofnął się z przerażeniem ku 
swej małżonce; albowiem Popow przysko
czywszy i przyłożywszy rewolwer do piersił 
zadał mu dwie śmiertelne rany w samo ser
ce, tak, że ten zdążywszy zaledwie wymówić 
wyrazy: "mój Boże! ja umieram," upadł pod 
nogi swej źony.' 

----- jakichkolwiekbądź innych warunk6w. Po 

Przerażona nieszczęśliwa kobieta, padłszy 
na zwłoki drogiego jej męża zobaczyła, że 
Popow i ku niej wyciągnął morderczą rękę. 
Zerwała się więc i uciekła przez wychodzącl} 
werendę do parku, w którym zabójca ścigał 
ją przez kilka minut, aż nagle zmęczywszy 
się zwróciła się doń, błagalnie złoźywszy rę
ce z prośbą o darowanie jej życia, oD.arując 
się z gotowościlJ. zwrotu nietylko zapłaconej 
sumy za kupionego konia, ale nawet całego 
majątku. Wtedy Popowopuścił rękę uzbro
joną w rewolwer i podążył za właścicielką. po 
zwrot pieniędzy. Tu także stał aię fakt dra
żniący najdelikatniejaze uczucia ludzkie. Kie
dy biedna kobieta zrozpaczona, znękana, 
przeohodziła obok zwłok nieszczęśliwej oD.a
ry zabójstwa, upadła na kolana przed trupem 
męża, Popow do leżącego jui trupa wystrze-

Upraszamy pp. prenumeratorów o wcze- upływie pewnego czasu przybył do Karwic 
śniejsze odnawianie zapisu na kwartał a-ci, z mia~ta Opoczna prz~d godziną. 1ą-stą rano, 
dodając, że naj właściwiej nadsyłać prenume- uzbrOjony w pałasz l rewolwer l zażądał 
ratę wprost do redakcyi lub składać na ręce zwrotu pieniędzy, gdyż jak m6wił, koń ma 
os6b wymienionych w nagłówku pisma. jakąś wadę, kt6rą w nim upatrzył. Pan Kar-

wicki, obywatel znany i lubiany powszechnie 

yv lADOMOŚCI BIEŻĄCE, 
- Na reperacyj@ kościoła po-Dominikań

skiego złożono w naszej redakcyi od rs. 15. 

- O nader smutnym fakcie w opoczyńskim, 
o którym wspomnieliśmy w poprzednim nu-

KRÓl PRUSit 
Powiastka z życia chorwackiego. 

Napisał 

August Szenoa. 

Przełozył z chorwackiego 

Bronisła'W' Grabo'W'ski. 

przyją.ł Popowa nadzwyczlI:j grzecznie i u
przejmie; na żądanie zwrotu pieniędzy o
świadczył w sposób uprzejmy, że jeśli osoba 
nieinteresowana uzna, że sprzedany koń po
siada przewidywaną przez Popowa wadę, to 
zapłacone za wartość konia pieniądze zwróci 
niezwłocznie i wskazał zarazem, że najwła
ściwszą drogą byłaby rozprawa sądowa. Na 
ten wniosek p. Karwiekiego Popow oświad-

w życie nowe, to jest, zamiast czerwonych Taki potok arytmetycznych zagadek byłby 
czarne papiery. Tę r6żnicę "król pruski" z pewnością zakłopotał nawet bardziej pi
miał przy dźwięku bębna wytłomaczyć na- śmienną głowę, ale Janko z niespodziewanym 
szym wieśniakom, ale to pitagorejskie zada- taktem przeci~ nić tej wielce delikatnej roz': 
nie wcale łatwem nie było. Nie dziwiłem się, prawy, rykn!ł>wszy na pytającego: "Jesteś 
że "król pruski" rozporządzenie ministra au- osioł i wyście wszyscy osły!" Plunął i po
stryjackiego wygłaszał tak, jak gdyby mu do człapał dalej. Tem kończyła się sprawa g wi
języka przylgn~ła zwinięta nić bawełniana, docznem wszystkich stron zadowoleniem. 
gdyż było ono wyrażone w tak klasycznej "Król pruski" żył teraz na wielkim świe
chorwacczyźnie, że może nie zrozumiałby jej cie, nic więc dziwnego, że poświęcił się i po
był nawet profesor chorwackiego języka. lityce, według obyczaju swego cechu. Kie
Z niezmiernym wysiłkiem i w pocie czoła dy po znojnym dzięnnym trudzie wracał do 
Krewaricz wyjąkiwał dławiące frazesy, niby swojej jedynaczki, do swej Resi, "kr61 pru
minist_'ant łacinę przy mszy świętej. Wie- ski" wstępował do gospody pod "Niedźwie. 

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 24). śniacy, stojący z założonemi rękoma, gapili dzicą" na Włoskiej ulicy, gdzie płynął poto-
"Król pruski" posiadał cieniutki tenor, któ- się na Janka, jak "cielę na nowe wrota", a na kiem nie miód, ale dobrze kwaśne wino. By

ry jedynie w chwilach gniewu w nizki war- jego pitagorejskie problemata wywalali oczy. ł~ tu mała, .zad~ona izba, ~dz.ie przy dlu
cZlłcy bas przechodził. Głos jego cieniutki Ten wyraźny o~jaw wieśniaczej głupoty nie gIm stole rej wodZIł chudy, mzkl gaduła, pi
działał zawsze na nerwy publiczności; przy mile oddziałał na "kr6la pruskiego"; na czo- sarz z biskupiej kancelaryi, który tu pijał na 
końou każdego ogłoszenia Janko otrząsał się, le jego gromonośne chmury poczęły się zbie- kredkę. Machał rękoma, walił pięściami 
jak gdyby wypił był szklankę octu. Lubo rać. Z jakimś szozególnem zadowoleniem i krzyczał i pluł przed siebie, że aż trząsł się 
przez lat wiele zajmował się rzemiosłem bę- dumą Janko splunął przed siebie, odklep a- ~om cały. B~ł to istny apostoł Włoskiej u
bniarza, mimo że wielkie okulary na nos na- wszy tę długą litaniję ministeryjaln/}, z kt6- hcy. Janko SIadał na końcu stołu, stawiał 
kładał, długie pi~mienne ogłoszenia męczy- rej człowiek jasno m6gł zrozumieć, że stare bęben obok siebie, schylał głowę i z tak po
ły go niemało. Zli ludzie powiadali, że Jan- srebro nic nie warto, a nowy papier wszystko bożnym zachwytem patrzył na pisarza, iż nie 
ko od nauczyciela swego Kraińca więcej zy- znaczy. Zadarłszy głowę do g6ry Janko ry- uważał, że stary bury kot kładł się na bęben 
skał batów niż mądrości, ale sam "król pru- knął na wieśniaków: i spoczywał na nim spokojnie, pomimo krzy-
ski" mówił, że nowa pisownia chorwacka - Czyście mię zrozumieli, co? kliwych dysput o polityce. 
bardzo jest zawikłana i że dlatego jąka się, Sąsiad z lewej strony - handlarz mleka - Menczyków - krzyczał pisarz -stanłłł 
bo w szkole uczył się był według starej piso- z Ternia - pokręcił głową i chrząknął po w futrze przed tureckim c~Barzem i rzekł mu 
wni. Najzupełniej mu wierzę, gdY1;, jeżeli prostu niby stwol'zenie, szczeciną na gl'zbie- w oczy, że jest nicpoń. Zebym ja był ture~ 
pod względem pisowni uczeni nasi rady so- cie porosłe. Sąsiad z prawej strony - nieco ckim cesarzem, przebaozyłbym mu jeszcze 
bie dać nie mogą, cóż dopiero biedny poli- ży,vszy furman z innej wsi - przesunął faj- futro, bo teraz zima i Bóg raczy wiedzieć 
eyjant miejski z Włoskiej ulicy. Nigdy nie kę zjednego kąta ust w drugi, mrugnął okiem czy Turcy mają piece, ale tego "nicponia" ni~ 
zapomnę tej drastycznej sceny, której sam na po~cyjanta i palnął jednym tchem nader darowałbym mu nigdy. 
byłem naocznym świadkiem. Zamiast da- zuchwałą interpelacyję, jak dudki, trojaki, Towarzysze zgodzili się z pisarzem i dzi~ 
wnych pieniędzy, które my młodzi ludzie i I wosze, talary i wszelkie fikcyjne pieniądze, I wili się, że na takich ludzi Turcy nie majlł 
tak znaliśmy tylko ze słyszenia, miały wejść liczą się według nowej austl'yjackiej monety. żandarmów. 



2 T Y D Z I E Ń. 
lił po raz trzeci, poczem zawróciwszy się, wy- ciele; druga ugodziła w samo serce, a trzecia sób do powodzenia przedstawienia przyezy
azedł na drogę wiodąc~ ku Opocznu. już po śmierci przeszła w kierunkn ukośnym nić się raczyły - oświadczyć w imieniu sto-

Na wieść o zamordowaniu dziedzica zbie- po boku i brzuchu. W niedzielę t. j. S-go warzyszenia straży ogniowej ochotniczej u
gli się włościanie i zaczęli ścigać Popowa, b. m. przy kilkutysięcznym tłumie ludu i o- przejme podziękowanie. 
kt6ry wracał pieszo, a jednocześnie zawiado- bywatcli odbyła się eksportacyj a zwłok za-I Prezydujący w Radzie Nadzorczej 
miono o zaszłym wypadkn właściwe władze bitego z Karwic do kościoła parafijalnego W. J. Kański. 
policyjne .. Roz~ścieczeni włościanie i slu- w <?pocznie, a w poniedziałek ws.paniały i I - Zbrodnicze usiłowanie. W )l'zeszł czwar
dZl' przywlą.zam do swe~o pan~, ~tóreg.o PO- n\aJes~a~yczny P?grzeb. Fakt ten Jes.t tem- tek o odzinie 10 wieczorem Iw w zkie' t 1-
dZIDa przez 500 lat znOSIła z mmI koleJ to- bardzIej oburzający, że ów oficer wYJeżdża- nej ul~zce po za apteką p ci f ą t .~ ? k 
su, z któremi przeżyło 15 pokoleń i zł żyło ję.e z Opoczna odgrażał się publicznie, że za- o kościoła po-PijarskieO'o o· ma~:P ~~ uz o on} 
pro?hr swoje.n.a rodzinnym, kawał ~i_, bije ~arwiekiego, co świadkowie liczni l??d się pożar w drwalniach, należ c n:h d:sz~:: 
chcIelI na. mIeJscu wykonac egzekucYJę na prZySIęgą cncą zeznać, że w drodze nabIjał syi Michewicza W 'ed ą.y b . P 
pr~estępcy, lecz tenże z wydobytym I!ałaszem rewolwe~', ~o także wi.elu lu~zi widzi~ło, że Acin!tej drewnianej rudeI~y ::!lez?::mat~ 
w Jednem, a z rewol~erem w drugI~ ręku, p. KarwI.ckI ~ył czł0W:lek ~ehkatny, ~Ie ~dol- cy się już k słom świeżo' oblan naft p ąo po~s~rzyll1iwat rozgn.lew_any tłum, a Jedno- ny zrobIć ruk~mu nlgdzH~ ~ tern wIęcej we której stał~}eszczeYpróżna butelkr dorą,cz~_ 
CZesllIC przybyła straz ZIemska aresztowała własnym domu ImpertynencyI. na nat ch . t . k . d l" t· tEJ . 
P N· b . d d ć . k PK' k' l' ~ l 3a' y mlas, Ja o corpus e IC l s razy 

.. opoWa. ~e potrze · uJę o .lwa Ja wSI!a- an arwIc.I ~CZyi at tI, zosta.WIł czwo- ziemskiej. Szcz~ściem nadbie ła cz stka stra-
nlale odbył SIę pogrzeb zabitego, przy zble- ro drobnych dZIeCI, był wzorowym gospoda- ży ogniowej zdołała stłumićg . ą 
gu mnóstwa włościan z okolicy, zjazdu oby- rzem, pełnił przez trzy lata obowiązki wójta za.rouzie ' pozar w samym 
wateli nietylko z opoczyńskiego, lecz i z są- gminy i mieszkał w majątkn dziedzicznym W tYl~ s d . ł d' . ł .. 
I!iednich p()wi~tów i uczestniczeniu mieszkań- Kar~ice, który już 500 lat jest w rękach tej sce podobn am~m a~~~ p~ POo~esn~u U:I~b~~[a-
cś", całego miasta Opoczna, ktÓ1"zy podczas rodzmy. około iekaYr'nI' YSPz k kil? .y I? dni ' 
~_ . . b k r tk' T k' e k b' . p pa ows e~o, zas a po-eA.'opot·tacyI I po~ze u poz!ł'my a l wszys le e ,:szyst Ie la -ty, e~ zadne) przesady 1;0- przednieo-o na ulicy żydowskIe' w domu Pul-

sklepy. Smutek l oburzellle było powszech- czerplllęte od żony zabItego, od naczelruka ki - Wi:domo a ~. t ... d 'ł' . l k . ki' d l k bd d' n m na pewno, ze erazrueJszl ne, o czego przyczym SIę WIC o czworga strai1y ZIems ej, o e arza o ucenta, o naczelnik straży ogniowej H d' ki 
małych sierot, i1al pozostałej wdowy, rodzi- lokaja i rządcy, od wielu ludzi, którzy wi- składa w odobn ch do .p. oro yns d' 
ny, Ol'az siedemdziesiq.tkilkoletniego starca, dzieli jak do Karwic Popow wyjeżdżał, prze- kach jak ~a;szc ~ ół opI~ane~t il~a.-
ojca zabitego, znanego r~dcy T?w~rzystwa sył:un szan?,!nej redakeyi do użytku, jaki u- Na.d;orczej t~jże Zst~aż;~szia~:Pzo:śY ra.~d~~ 
K~edytowego w ~ arszawle., Do Ja.klego sto- zna za WłaSCIWY"· podobnie wysyła' e od siebie .:nr . 
pnla było oburzeme wszystkICh warstw spo- ł d 'r" J l . eJscoweJ 
łeeznyoh naszeg.() powiatu dosyć jest przy- - Rada nadzorcza miejscowej straży ognio- wła zy po I?YJ~eJ ~ d aczego WI~C rze~z 
to~yć że Popowa odesl'~no do i(ońskich wej ochotniczej, ma honor podać do wiado- cn a gł.uchlll~ l zaI.llllka wkrót?e. l na!ll-, ' I " ół' d t .. d' 22 czem SIę konczy Jak teO'fl mIeliśmy Jut a.by go oddalić od miejsca popełnionej zbro- mOSCI og u, ze z prze s aWlema w mu k 'o·' • 
dni. Z przykrością zaznaczyć mi tu przy- maja r. b. przez towarzystwo dramatyczne p. w ro u zeszłJ:n'l dowody - teg.o sotn6 

h 
A'_! • d . d' "d' bó' ę Józefa Texla. na rzecz miejscowej straży wytłomaczyć me potrafimy. SądzImy, że 

o Olal, ze rugiego ma. WI Zlano za ~c . . ' h' . . d ł ł d Rada Nadzorcza może don sić t 
w niezwykle w6sołem usposobieniu przecha- ogmoweJ oc otmczeJ anego, wp ynę y o . a _ o o ego ro-m . . r h K ' ki h W'd' kasy stowarzyszenia następujace sumy- dzaJu wy arzemach, wprost władzy proku-
ł ;:c~o :IQ Pb'~ loac o~s c . l ZllI.b 1) Z połowicznego do-' . ratorskiej; ma się rozumieć w razach takja-
~ sIKe~~lY za It ego wratca~ące nKa pO~l~.e chodu ze sprzedaży bile- wnie zbrodniczego usiłowania, jakiemjeat wy-
óJ~a z 16 c, w owatzys Wje p. II.rWIC Ie-. że; opi~ane 
g6, adwokata y a szwagra nieboszczyka. t~w, po potrącemu wszel- i1 ~ • 

W pllzej~d21ie bowiem żyd.zi dowiedziawszy kIch wydatków. . '. rs. 45 kop. 641/~. - Samobójstwo. W dniu 13-go h. m., do 
się, jo jadą. siel'oty, 2illitrEJma.li karetę i poka- 2) Z naddatków za bI- hotelu Warszawskiego, wprost Fary, zaje-
z.ywali im paloami winQwajcę, mówiq.e: "Pa- lety. . . . . .. . . rs. 28 kop. - chał jakiś ubogo i wcale nie chędogo ubrany 
trzeie, oto zbój, kt6t-y zamordował waszego I 3) Ze .sprze~az.y ~u- '16 k O mężczyzna i stanął pod Nr. 14. W trzy dni 
ojeaJ4 • krów, kWIat6w l biletow. rs. v op. 4 potem, t. j. w nocy z 15 na 16 t. m. znalezio-

Inny kOl'espondent do tejże gazety pi- Razem rs. 110 kop. 4 1
/ 2 • no go nieżyw ego, wiszącego na kawałku rze-

sJle = Rada nadzorcza, na posiedzeniu dnia 5-go mieniu, w drzwiach numeru od wewnątrz, do 
"W niespełna. goozinę po wypadku był już czerwca, polecając wnieść sumę powyższą. do którego to nurr.eru, dostano się dopiero po 

na miejscu sędzia śledczy, doktór i władza kasy stowarzyszenia, pod rubrykę dochodów wyłamaniu wejścia. 
polioyjna. Do)rtó~ opowiadał mi, że kula je- nieprzewidzianych, jednocześnie postanowiła: Przyczyna samobójstwa niewiadoma; pra
dll~ pl!~es.31ą panu K. przeź wą.trobę, zołądek, p. Józefowi Texel, dyrektorowi teatru, oraz wdopodobnie chorobliwy stan umysłu, gdyż 
rozbił/t jedn~ nerkę i została pod koszulI#! n.a wszystkim osobom, które w jakikol wiek spo- przy sekcyi znaleziono wodę na mózgu. W e. 

__ Słuchltjcie, wr2*'szczał innym razem pi ... sobie oczy? Na co ci te glupstwa? Co cię 
.łZ, tel'~ wiemy wszystko. Nap61eo:n wziął to obchodzi, że tam gdzieś na końcu świata 
w:ielktt twiel'llzę Gorczakow, a ruski minister królowie biją się między sobą? Co ci z tego 
Mala\iQw pisM; do Napoleona, żeby mu przez przyjdzie? Niech sobie tam łby rozbijają, 
Bap żywego pl·~ebac.zył. nie o naszą to idzie skórę. Zapomniałeś o 

Janko ałuchaj!$o tych nader ważnych wie- mnie prawie, a kogo masz na świecie, jeśli nie 
śett pOJ1usl!l1łl tylko ustami. Jedno mu się je- mnie, s"W'ojlł jedynaczkę; kto cię kocha, jeśli 
dnak illIiwńem 1Vyd~wało. J~sfjcze za lat mło- nie ja, twoja Resia? 
docwnyeh słyszał od jakiegoś wędI'ownego I schyliwszy głowę, dziewczę spoglą.dało 
~lądnika1 że SI~.mobor nie należy już do na- na starca tak słodko, z taką tkliwością. brało 
8Hgo ceśarza, ale do Napoleona. A więc mu z l'ąk kawałki starych gazet, że starzec 
tEIn jelj~\lze panuje? .,- to ll1U!8i być istny Ma- podnosił głowę, wpatrywał się w Resię i na 
tu.z~. Janko uwagę tę w skutek jakiejś lękli- źrenicy błysnęła wielka, jasna łza. 
wiłęoi zg-ryd w milczeniu, tylko nastrożyl - No, tak, tak, odpowiadał przytłumi 0-

brew i rękawem obtarł tabakierkę. "Króll uym głosem, prawda! Na co te głupstwa, na 
'P~lij!ki" w ogóle nie potra:fił WytW01'zyĆ sob~e C?? Mi~sza mi ~ię to w ~łowie, . że mi ~ało 
Ja~nego obrazu o położenIU Europy w czasle me pękme. PolItyka! BIerz dYJabeł polity
wojny. Krytnskiqj. Te państwaj ci monarcho- kę, przecież to dyjabeł ją. wymyślił. .Ale ty 
wie mi8szali się w jego gł(nrie niby piskorze, jesteś moja, nie prawdaż? moja? Co Ja bym 
.,dy~ aawet na.uczyciell{rainiec nić miał ma- robił bez ciebie, ~dybyś mi tak, Boże chroń, 
py ~ d~lPU i oro-hidro-geografiję poczytywał umarła? Ja, ReslU, bez ciebie byłbym ost~
z~ przadllliot najzupełJ1.iej zbyteczny. Szczę- tnim człowiekiem na świecie. Tylko t~ mIę 
~ijwj jesteśmy my, których dzieci już w ko- nie opuszczaj, chociaż nawet czasem lUÓJ sta
lYllee wiecl.z/ł gxanieę pa.ństwa Nabuchodono- 1'y rozum zabłąka się w tę głupią politykę; -
~RQ.weg(), stary jestem, więc ty mi powiedz, ty mię na-

1(* !9l'l,ls,$owaty ozerep "kJ'óla pruskiego" pominaj, tylko bą.dź mQją, droga Re.siul . 
spu!\eila iji~ jakaś d,ziwni) melancholija. Z po- I "król pruski" brał głowę ReBloblema 
chyloną głową zbier~ł po uli~ach kawałki rękoma, przyciągał ją. do siebie i całował 
8tąrych gal(:et, aby 2iwiększaó swoją statysty- dziewicze czoło. Córka brała ojca; pod rękę, 
OI9lIf i polityczną. wiedzę. Był zamyślony, prowadziła do komory, aby spać SIę położył. 
eO!l mu kręciło się po głowie. Jedna tylko Starzec szedł za nią jak baranek i robił 
Reeia potrafiła go rozweselić. Kiedy późno wszystko, co mu córka kazała. Ale sny, stra
wieei())jem, siedząc przy nizkim stole krawie- szne sny okropnie dręczyły głowę policy jan
ckim, pJ;zy mdłem świetle ł~ó.wki, przez. oku- ta. P~li~y~a miotała nim we śni~, Jak bur~a 
lary wytrzeszczał oczy na takle kawałkI ga- suchym lIŚCIem. Pewnego razu smło mu sIę, 
zet, Resil;l. przystępowała i kładą.c mu rękę na że na Ciglanie pod Zagrzebiem ustawiono 
ra~eniu mówiła: dwie armije naprzeciwko siebie, zjednej stro-

_ Tatulku, czego przez Bóg miły pSuDelZ ny turecką., z drugiej ruską.; przed armijarni 

stały nabite działa i przy każdym dzia.le ka
nonijer z zapalonym lontem. Między jednem 
a drugiem wojskiem stał on z bębnem na ple
cach; strach go ogarniał, w gardle ściskało. 
Spoglądał to na prawo, to na lewo. Wtem 
spostrzegł cesarza tureckiego na koniu, zdjął 
kapelusz i rzekł, kłaniając się pokornie: "Ser
vus humillimus, panie turecki cesarzu! Co 
porabia wasza miłościwa małżonka?" Ale 
cesarz turecki ryknął straszliwie: "Nie, nie, 
Krewariczu! Niema pardonu, zaraz strzelą, 
tylko "trzy" powiem." Biedaka. śmiertelny 
pot oblał, zwrócił się na drugI} stronę, Tam 
stał cesarz rosyjski. Znowu zgarbił się Kre
waricz i rzekł: "Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus, excellentissime, nie pozwoli
cie czasem trochę tabaczki?" Ale i cesarz 
rosyjski krzykną.ł: "Niema pardonu, kiedy 
krzyknę "trzy" strzelać będą". Wtedy za
szmerało "króla pruskiego" coś po żołądku, 
febra trząść nim poczęła i dalej zmykać r6-
"mem polem pomiędzy wojskami. Ale sze
regi wojska ciągnęły się na godzinę drogi, 
na dwie, na. trzy godziny. Janko pędzi po 
błocie, bęben bije go po lędźwiach, wojsko 
z obu stron wystawiło bagnety, armaty czar
ne paszcze rozdziawiły na niego i już. z obu 
stron rozległo się przeklęte słowo "raz". ~
by zaczęły mu szczękać, kolana uginać się i 
drżąc Janko modlił się: "Wieżo z kości sło
niowej, módl się za nami l" Już zabrzmiało 
"dwa" - febra go trzęsła, krew biła. do glo
wy-teraz-teraz grzmi "trzy!" Z dział su
nęły po ziemi obłoki dymu, cate niebo wstrzEJ
B10 się od huku, tysią.ce błyskawic wybiegło 
z dział i biedny "król pruski" padł na ziemi~ 
z - łóżka. 

(d. o. n.) 
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dług znalezionego przy zmarłym świadectwa cyjatywy naukowej, jakI!> wzięła w najważ- co się dzieje w najdrobniejszym zaką.tku na-
wójta, nazywał się on Teofil Golanowski, niej szych kwestyj ach historycznych XV i szej ziemi, udaję się do pisma waszego z 
miał lat 40 i był stałym mieszkalicem Wa1'- XVI wieku, jak dla bezwzględności i odwa- prośbą o przyjęcie słów moich, mających na 
sza wy - przyjechał zaś z Janowa z gminy gi, z jaką odsłoniła przyczynę wewnętrzną celu oddanie pod są.d ogółu kiJku skarg, któ
Złotego Potoku w powiecie częstochowskim, upadku państwa polskiego, znaJdzie w kof~cu re się gwałtem sprawiedliwości domagają.-
gdzie przemieszkiwał czasowo. to uznanie, które się nadzwyczajnej zdolno- Jak dotąd są to sprawy obchodzące bliźej 

P T k· k ści, młodej energii i krytycznie wziętym zdo- nasze tylko miasto, lecz kto wie, czy krzyw-- Z Łodzi. . om ....... s l, nasz orespon- b d . ki h d . . li 'k . , 
dent, donosi co następuje: yczom jej należy". y, Ja c my oznaJemy, Jeś m t prze-· 

W dniu 17 czerwca r. b. o godzinie B-ej po Przy tej sposobności niech nam wolno bę- ciwko nim nie zaprotestuje, nie zechcq, do-
południu, na posesyi Nr. 451 miał miejsce ta- dzie przytoczyć kilka słów z listu samego p. tknąć miast innych; sądzę zatem, że wystą
ki wypadek. Właściciel tej nieruchomości Bobrzyńskiego, jakiśmy w tych dniach otrzy- pienia z zamiarem położenia tamy ich roz-

. ma.li: szerzaniu nikt za złe nie weźmie. p. Naumberg rozpoczął budowę .ka~i~mcy 
frontowej, a w podwórzu przy sąsiedniej po- . "Recenzyja umieszcz.ona w "T,Ygodniu".- Pierwszą krzywdę wyrządziła mieszkań- l 

sesyi kazał kopać studnię. Robotami około pIsze pan B. - b~ła mI n~der ~IłJII! a po~ą- com Radomska dyr. dr. ż. war.-wied., zno
studni zajmował się pompiarz Wojciech Kru- danym ~owodem, ze kt.o Dl~ ~hCIał Się Z gory szq,c, nie wiadomo z czyjego zezwolenia, dla 
szyński. Studnia była już wykopana prze- ?~rZedZlć, ten po~udkI mOJ~J pracy l ~pos~b swej wygody czy oszczędności, przejazd przez 
szło 8 łokci, a wody nie było; Kruszyński Jej prz.epr?wa~zema dokładnIe zrozumIał... plant obok stacyi. Przejazd ów istniał jut. 
więc dla zbadania stanu, zszedł na dół, a po SaplentI sat. dawno przed zbudowaniem kolei i służył ja-
ruszeniu kilka razy ziemi motyką, zaczą.ł ję- - Pogadanki o rzeczach pożytecznych. Pod ko punkt komunikacyjny, nieodbicie nam 
czeć i wkrótce umilkł. Na krzyk robotników tym tytułem ukazała się już w drugiem wyda- p~trzebny, bo llola Iniejskie i past~ska Z 

znajdujących się przy windzie nad studnią niu, baruzo cenna książeczka J. S. słynnego mIastem łq,czący .. Szanow.na dyre~cYJa ofIa
dla wydobywania ziemi, zbiegli się tuż pra- ekonomisty, w wydaniu Sz. T. Włoszka. :owaI:a wprawdZIe na uzyt~k .mlasta prze-. 
cujący murarze. Jeden z nich Jan Adamicki O praktycznej jej dla ludu wartości, pożytku J~z.~ mny: po~ mos~em, znaJ.duJącym ~Ię na 
ze Szląska, bez namysłu spuścił się w głą.b i popularności, zbytecznem byłoby się tu roz- bnn koleI, mIasto. Jedn!l'k . me zupełrue do-. 
dla dania ratunku, lecz i ten padł nieżywy. wodzić. Składa się ona z następujących roz- brze wlszło na t~J zamlame. Tunel ~od mo-, 
Znalazł się jeszcze jeden odważny, którego działów: Dlaczego trzeba się uczyć i pracować? ~tem, lklągle praWIe. wodą za}any, słuz)ć d~- ' 
spuszczono na linie, jednakże tego zaraz wy- - O p?·acy.- Co ludzie m~'eli dawniej, co ma- ze ty o o przep~awy ~W1erzętom, u zle 
ciągnięto, bo zaczął wołać, że mdl~je. Cia- ją dZ~8~'(lj i z7cąd io poszło? - Dlaczego lztdzt'e z~ś korzyst?ć z mego. me mogą, przez ~o . 
la dwóch pierwszych po kwadransie może sp1'zedaJą i kltpu.Ją? - Czy gospodarzowi po- me odpOWIada C~IOWI.. Co gorsza, lezy 
czasu, wydobyto bosakami ze studni już b'zebna oświata? _ Za7cończem·e. on na drodze. ~lOdą.ceJ . do Radomska od 
martwe. Cena tego dziełka (str. 82) 15 groszy! Po- strony zachod?-IeJ, słuząceJ zarazem dla prze-o 

Fakt ten tem więcej zasługuje na zazna- lecamy go na równi z wydawnictwami ludo- W?zU wszelkI~h d~ k~l~I to~a:x:ów; p:osz~ 
czenie że to już drugi w Łodzi. W roku wemi K. Promyka i J. Mrówki. WIęC "'Y~obrazlć sO~Ie BCISk, JakI panuJe. w 
1877 '· . ," k' tem lllleJSCU w czaSIe targów, raz na tydzień w mneJ CZęSCl miasta, w ta l sam spo- - Nowe broszury' W ~'mię prawdy dzie- db . h' . ku 
ób dł fi · t· h l d' P . .". ... . . o ywaJącyc SIę w naszem lDlasteez . s pa o o alą uec u Zl. rzyczyna iowej" rzecz o zadamu hlstoryI l dZlsleJszem N' 'd . r' . k ód' 

śmierci ta sama: wyziewy ze zgniłych mate- jej sta~owisku, II; powodu głosów clziennikar- dIeraz. WI z~e Ismy pas. azera, t ry ąząc 
ryi organicznych, co jest tem pewniejsze, skich o swoj~j ksią.żce "Dzieje Polski w za- o stacyI, a me ~ogq,c SIę ~ędl przedostać, 
że pierwszą studnię kopano obok starej rysie", skreślił Michał Bobrzyński. _ "Hi- brał sw~ manatki na ral~l1ę l plan~em ~ 
studni, od kilku lat nieczynne', a następnie dwo,r~owI wędrował, by SI~ .na pOCIąg m.e 

~ si01'yja cywihzaoyz' l' nauki przyrodnioze" przez ó ć D d d t t 
zawalonej; drugą zaś, niedaleko od kanału du Boie-Reymonda, przekład J. l. Boguakie- sp zm . o awszy . o ego J?szcze o, ze 
ściekowego, w którym się nagromadzały C . . k 2 . . k po~a. pla~tem stanowlą~ym d~IS coś n~ksz~t 
wszelkich rodzaj6w nieczystości, a przed go. ena pIerWSZej op. 5 - drugxeJ op. naJezoneJ prz!lszkodaml. gramcy, sto~ częsć 
dwoma laty zniesionego i zasypanego. Czyż 20. do~ów d? ~Ias~a naleząclch, a w Jedn~m 

ki · b b' d d . ' .. . z mch lllleśCI SIę sąd mIrowy w drugIm w ta m stame rzeczy, a y zapo Ie z po 0- Przełozony lllleJscoweJ Szkoły Prywatnej kl' d . l d ! d 
bnie smutnym wypadkom nie wypadałoby R l' t . b' 'ł b . k anc~ arlJa sę zIego Ś e czego l t. :' łatwo .' ea neJ, poczy uje so Ie za mI y o OWląze będzie SIę przekonać że zagrodzeme rze-
władzy, do kt6reJ to należy, nakazywać w imieniu interesowanych dzieci złożyć ni-· d . 'In' P l 
pl'zedwst~ł'ne badanie wewn~trznych warstw nieiszem publiczne podziękowani~ panu NN. Jkaz dU JeBkt ~zynem sa1mdzi°'!0 yD,l, Intereds t
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- WakacyJe s~dowe rozpoczęte JUŻ z dmem ze sz o y. om oc ta w l OBCI rs. sto ska 
13 b. m., trwać mają według ustawy do 13 została za pośrednictwem Dr. A. S. doręcz 0- C6z wreszcie skłoD-i1o d ekc'ę do 0-
września. Przez cały.ten c:.ł!ls będą się od- ną do własnych rąk przeło.żonego w.bie~ą: dobnego postępowania? _ r;:cz ~rdzo !ę
by~a.ć. dwa tylko. posledzema sądowe.na ~y- cym pó~roczu szk~lnY!ll' - l korzyst~li z me~ wielka: oszczędność jedne o dróżnika, który 
dZIeń: J~~no wydzI~łu karneg~, w pomedzla- następuJący UczmOWIe: z ~lasy 2-eJ J. C. l stojąc w miejscu przeja!au lat kilkanaście, 
lek - l Jedno CyWilnego, we srodę. C. W. :po rs. 15; z klasy 3-eJ - K. K. rs. 30, kasy dyr. pewnie zbytecznie nie rujnował, 

- Wybory de sądów gminnych w powiecie W. P. l R. T. po rs. 20. był jedna.k dla nas wielką. dogodnością i da-
radomskowskim, rozpoczęły się 21-go b. m., wał przytem jaką takq, rękojmię bezpieczeń-
t. j. wczora:i - i skończyć się mają w prze- LI"sty Z Powl"atów. stwa, od którego dziś, biorą.c na uwagę liczne 
ciągu tygodnia, jak nam donoszą. przekradanie się przez plant (czego wyde-

- Od dziś za tydzień. 29-go !>'. m., ~a placu ptan~ ścieżki są dowodem), i Po~~? ~a przy-
b. magazynu solnego, o godZlme 3-eJ po po- Radomsk 15 czerwca 1879 r. słOWIe "do czasu dzban wodę nOSI, Jeste~my 
łudniu, odbędą się jeneralne ćwiczenia i og6l- daleko: . .•. . 
ny przegląd miejscowej straży ogniowej. Gdybym posiadał choć maleńką dozę dzien- Jezeh kto chce wle~Ieć, JakilI! sposobelf1 

- Grono miejscowych prawnik6w żegnało 
w przeszły czwartek jednego z naj ulubień
szych s"roich kolegów, w osobie adwokata 
Gl., który w dniu 8-m lipca przenosi się ztąd 
na stałe mieszkanie do e/olicy. 

Pożegnalna wieczerza przeciągnęła. się do 
późnej nocy, przy wnoszeniu licznych to
astów na cześć kolegi, oraz życzeń, tryskają
cych tym razem z prawdziwego uczuć źró
dła-z serc zgromadzonych biesiadników. 

- "Niwa u rozpoczęła druk szeregu arty
kułów pod o~ólnym tytułem: W sp1'aw~'e rze
miosł przez J. Jeleńskiego. Kwestyj a ta jest 
obecnie na porządku dziennym w całej prasie, 
kt6rej uda się może przyspieszyć nareszcie i 
przyprowadzić do końca sprawę zapisu ś. p. 
Konarskiego, odnośnie do ufundowania war
sztatów wzorowych rzemieślniczych. 

- W tym samym zeszycie .,Niwy" spoty
kamy się z zakończeniem szczegółowej bar
dzo oceny Dziej6w Polski Bobrzyńshego przez 
prof. Szujskiego. Pan S. zmuszony, jak sam 
się wyraza, "ganić i chwalić wsp6łcześnie, 
pra.wie jedne i też same rzeczy" w dziele 
pan Bobrzyńskiego, tak się w końcu o nim 
wyraża: "Bądź co bądź, spodziewać się nale
ży, ze ksiq.żka p. Bobrqńskiego, tak dla ini-

nikarskiej blagi, rozpocząłbym list swój pie- obsolutne rozporzą.dzeme dyrekcYI mogło SIę 
śnią, na cześć prześlicznej wiosny, pochwal- u nae utrzymać, niech razem zemną spojrzeć 
nym hymnem głoszącym zalety małomia- raczy na skład rady miejskiej. Jak wszędzie 
steczkowych wielkości, lub, co najmniej, na tak i u nas składa sią. ona z burmistrza i ła
gorq,co podanym opisem jakiego skandaliku, wnjków. Burmistrz - jak każdy urzędnik, 
by tym sposobem rozbujać fantazyję czy tel- niema mu się co dziwić; ławnicy zaś - lu
ników, dogodzić niektórym, niesłuszną do dziska, jak to mówil}, Bogu ducha winni, () 
rozgłosu pretensyję mającymjednostkom, albo interesach og6łu nie mają pojęcia, zadowol
też podać zgłodniałym nowy do trawienia niają się więc tem, ze w ciągu roku kilkaset 
pokarm, w formie brukowej nowiny. razy podpisują pa.piery, kt6rych nietylko 

To nieszczęsne "gdybym" nie pozwala mi zrozumieć, ale nawet przeczytać nie umieją.
napisać podobnie pięknego wstępu. Niech Każdy gosp?daruje ~taj właenością miasta 
więc wiosna rozwija swobodnie swe wdzięki, podług osobIstych WIdoków. . 
niech nasze znakomitości miejscowe podzi- W ogrodzie spacerowym, jedynym jaki Ra
wiają, się wzajemnie (do czego im pewno nie domskposiada, pasły się przez długi czas woj
zbraknie chęci), niech wreszcie dzieje się co skowe konie; las miejski, właeność niemałej 
chce, a duch mój za wiosną w ślad nie pole- wartości,marniejei niszczy się; wreszcie wojsko 
ci, ani do wysoko-doskonałego da się na- dla oszczędzenia sobie nóg, zamiast chodZić 
stroić tonu; pozoetanie on w krainie smutnej na naukę strzelania na 'miejsce przez ma:gi
rzeczywistości i o niej tylko m6wić mi po- strat wskazane, urządziło sobie prawie w 
zwoli. mieście strzelnicę i ciągłym hukiem den er-

Choć w naszem małem miasteczku w 0- wuje mieszkańców, a co ważniejsza, za.gra
becnym czasie nie spełnił eię fakt żaden, mo- ża niebezpieczeństwem utraty życia udają
gl}cy zaniepokoić lub zająć Europę, dzieją cym się traktem piotrkowskim w stronę pół
się jednak w niem rzeczy ciekawe dosyć ze nocną. miasta i przeszkadza. ustawicznie ąne
względu na liczne, nie bard.zo miłe, wyP!y- szczanom-rolnikom, posiadają.cym grunta W 
wające z nich następstwa. Uważając zatem stronie przyległej strzelnicy, w uskutecznia
prasę peryjodyczną. za Wiel'Re odbicie tego, niu prac rolnych. Miesze.zanie ci nie mogą 



wejść na place do nich należącę bez pozwo
lenia strzelających, zależą od woli osobisto
ści, nie zawsze uwzględniającej ich słuszne 
tfłClania. Ileż strat przez to ponosić muszą? 

Kilka faktów przytoczonych przezemnie 
świadczy, zdaje się, dość wymownie na ko
rzyść mieszczan, lecz na tem jeszcze nie ko
niec. 

Na biedną naszą. miościnę los się wido
cznie zaO'niewał, odmawia jej bowiem upra
wnionych dobrodziejstw, obsypując ją nato
miast licznemi dolegliwościamI. Wymieniać 
te ostatnie wszystkie byłoby zbytecznem, nie 
mogę jednak odmówić tego zaszczytu choć 
najważniejszej, zdrowia publicznego doty
czącej. Dzięki groźnej obawie dżumy, zo
lltał u nas wprawdzie ustanowiony komitet 
Banitarny, trzeba było bowiem załatwić for
malność, dokonać obowiązującego przepisu; 
lecz czy skorzystało na tem miasto? .• Miły 
Botel komitet sanitarny istnieje tylko na pa
pierze, obowiązki zaś do niego należące speł
nia •.. co tu mówić, wcale ich nie spełnia. Jak 
dawniej tak i dziś jest kilka punktów na u
licach naszego miasta, kt6re z daleka omijać 
trzeba, przedstawiają. bowiem wstrętny wi
dok i obrzydliwcmi wyziewami zatruwają 
dokoła siebie powietrze. Front dw6ch czy 
trzech ulic został nawet ozdobiony ... czem? no, 
domyśl się sam czytelniku ... Komitet sanitarny 
patrzy na to jednak przez szpary i nie czuje 
potrzeby usunięcia złego. 
M6głbym tu odkryć jeszcze i inne źródła 

dostarczająoe nam bezustannie przyjemności 
tego samego co i poprze?nie smak?, ale do
• y6; a może nawet zaWIele tych zal6w-to 
też nie przedłużają.c ich więcej, kończę swój 
list, życząc, aby nie byt grochem na ścianę 
rzuconym. Komat', 

_ Wytrzymałośó wagonów amerykańskich niejedno kro
tńie oeenianą bywała w llrzypadkach wykolejenia po
ci~gu. Tam, gdzie europejskie wagony byłrby w drza
IiI p.oszły, amerykańskie dzielnie oparły się uderze
lIlIl, ku wielkiej oczywiście ochronie pasażerów. Obe
.nie dziennik: "Journal of the Franklin Institute", nie
I"ykły opisuje przykład nadzwyczajnej ich mocy. 
Nleda.wno, podczas zburzenia puez trąbę powietrzną 
wozowni na kolei Pensylwańskie~, cały budynek oba· 
lony zoątał na wagopy w nim stoJące, których jedn&k
łe nie zgruchotał. Zelazne kolumny dzieslęciocalowe, 
• )la 25 stóp długie, dach podpierające, zwaliły się na 
aiekt6re waitony całą sill!: liWllgO ciężaru i wagi dA
eliJl, stanowiącej prz}'naJmn.iej 150 centnarów na każ
.d'ł' \olumn~, zwiększoną Jeszcze potęgą uraganu. Po
.• urno tego Jednak, żaden wagon nie został zgnieciony. 
.Jedna. z kolumn upa.dła prawie na środ3k wagonu i 
p,qkła nę. dwoje, um.a jednak stanowiąca wierzch wa
IClUU nie zostalI). złamaną; dolną część kolumny znale
.iouo opartą o wagon a górną na jego sklepienIU. Wa
gon wi~e, mogący znieść bezkarnie uderzenie dziesię
eioea.lowej żelaznej kolumny, obciążonej nadto 150 
centnarami obcego ciężaru i pchniętej wichrem prze
biegajl!:cym 16 mil geograficznych na godzinę, dosta
teezu~ podobno dla podróżnych co do swej mocy przed
lta.wia rękojmię· 

Licytaoyje W [uberni Piotrkowskiej, 

T Y D Z I E Ń. 

Ostrzeżenie. 

Właściciel d6br BYKI pod Piotrkowem 
uprzedza Szanowną Publiczność, iż wstęp do 
lasu w dobrach rzeczonyllh połotonego jest 
wzbroniony. (2-1) 

OGŁOSZENIA. 

Wazna Wiadomość 
dla okolicznych obywateli ID. 

Piotrkowa. 
Posiadająe Lokomobilę systemu amerykańskiego 

wraz z młocarnią kompletnie urządzoną, mam honor 
zawiadomić WW Panów, iż takowa z dniem 15-go 
lipca zacznie funkeyjonować. 

Uprzejmie przeto upraszam WW. Panów o wcze
śnieJsze nadsyłanie zamówień pod adresem: Plot:r 
Kotuo'W'ski vv Piotrko~ie, hotel Li
tewski. 

Co do warunk6w, takowe powziąść możn& na miej-
scu. (Pac. 17) (3-1) 

NO\VE \VIDOKI PANORA)IY 
oraz 

MUZEUM 
Teodora Kreutzberga . 

Na placu Bernardyńskim (Aleksan
dryjskim). 

W poniedziałek dnia 23-go czerw
ca roku bieżącego 

Ostatni raz! 
Cena zmnlej szonl\ zo

stała do poło'W'y to jest na 
lO kopiejek. Dzieci płacą po
łowę· 

Otwa.rta codziennie od godziny 10 
rano do 10 wieczorem. (l-l) -------
L o k a I e. 

Sl! do wynajęcia od św. Jana dwa lokale, składające 
się - jeden z dwóch pokoj6w małych i kuchenki, dru
gi z jednego dużego pokoju i kuchni. 
Wiadomość-u właścieiela domu pod Nr. 148 ulica 

Słowiańska, gdzie istnieje browar . 
(Pac. 18) (2-1) 

Z powodu nadchodzącego czasu zmiany mieszkań 
czuję się w obowią;zku za.wiadomić osoby intere
sowane, że urządZIłem 'W'ozy specyjalnie do 
przewożenia DIebli i sprzętóvv do

Illo'W"yoh, tragi do przenoszenia fortepianów i 
sprzętów kosztowniejszych, opony chroniące od desz
czu i służbę odpowiedniIł' Dokonanie powyższych czyn
ności z zadowoleniem interesantów po cenie umiarko
wanej uskuteczniam. Zamówienia przyjmuję w mie
szkaniu 'własnem dom Babickiego lub handlu win K. 
Wierzbickiego. 

Ważna Wiadomość 
DLA. GOSPODYŃ_ 

Nowo wyn~lezi~n~ specyjalną maszynę 
do zna~zema bleh~ny cyframi gotyckie 

mi, tuszem wieczno-trwałym, 
otrzymał w tyllh dniach 

MAGAZYN UBIORÓW I~KICH 
f. SlAffłlYCK~EGO 

w PIOTRKOWIE 

i podejmuje się !,szelkich ~naczeń Zll. opłatą po k 
2 od.. szt~kI. - ZnakI te nie mogl! bye niczem 
wywabIOne am wyprane, aż do zdarcia gdy przeciwnie 
z. haftowany.ch można łatwo nitki po~ysilUwaĆ i bie 
hzny "! razIe zguby lub kradzieży niepodobna często 
odnalezć. 

(Pac. 10) (11 2) 

Świeże transporty 

Kiachtyńskiej Herbaty 
w naj wyborniejszych gatunkach nadeszły 

do składu 

A. )1 U S Z K A T A 
przy ul. Senatorskiej Nr. 16 w Warszawie. 

Skła.d .~oleca he~batę ośmiozłotową ChuDIuy 
t"anullJu1h dZiesięciozłotową Fuczet"u. oraz 
dwur~lblową Carskij Bukie"t, niepraktyko
wanej na te ceny dobroci. - Wysyłka. kosztem skła
du. P!. h~ndlującym udziela się rabat. 

(Fr. I Il.. 0540) (6-2) 

Owiec sztuk 200 
do chowu w wieku średnim, rasy Elektoral - negretti 
w tym ~~O M.atek i 100 Skopóvv, Jct6r~ 
z ostll:tm~J sh·zyzy. oddały wełny mytej po funtów 31/, 
przeclętme z roczmakami - doskonałej budowy zdro
wych, dobrze utrzymanych, jest do sprzedania po rs. I) 
za ~ztukę, razem lub oddzielnie, w Dominium SuI
J:~lJ.er~yce poczta Noworadomsk - adres: Admi. 
mstracYJa. 

Tamże jest 

do wypuszczenia w dzierżawę Pacht, 
krów sztuk 20, od 11ipca r. b., na sztuki lub garnce.
Krowy wysoko mleczne rasy pół krwi holenderskiej. 

(Pac. 13) (3-2) 

Z powodu wyjazdu, są do sprzedania meble jako 
to: S'tół jadaluy, krzesła, ;"za
t"y, kOIlloda, sot"y, łóżka i różne 
sprzęty gospodarskie, w domu W -go Jakubow

skiego) ulica Moskiewska (Bykowska) na parterze po 
prawej ręce. (3-3) 

Letnie mieszkanie 
złożo~e z 5:-~pokoJów do wynajf;;cia, zaraz-odległe od 
stacy} RO~UClDy WIOrst 6. OlLoibusy kursują trzy ra
zy dZlenme. 

Wiad()mość u W-go Szweicera w domu Amfiłowa. 
(Pac. 12) (3-3) 

Z uSzanowaniem 
. W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nas tę- L. Czere!l SkI·. Do sprzedania 
puj~e licytaCyj e: łJ 

W dniu 18 (30) czerwca r. b. w rządzie gnbernial- (Pac. 15) (3-2) w~ wsi Zielęcinie, przez Brzeźnicę powiat radomskow-
nym piotl'kowskim, na dzierżawę robót około repel'a- SkI: 60 skopó'W' trzyletnich i 60 
cJi szosy w alei Aleksandryjskiej i naprawy dróg szo- Z kł d L · lD~ci?~ cz'te:r;ole'tuich, które wydają weł-
lowych w m. Piotrkowie. a a eczn ICzy nr CIenkIej w wysokJm ~atunku po funtów 31/~ ze Situ-
Ta.mże i o tejże samej godzinie, na dzierżawę robót ki. Cena wełny obecme sprzedanej po 90 talarów z. 

około reperacyi 23-ch mostów, położonych na drogach centnar. (4-3) 
el~tochowBko-wieluńBkiej i częstochowBko-herbekiej, W Solcu 
w obrębie pow. częstochowskiego. • % o()o o()o 0(;0 o()o o()o o()o o()o o()o o()o o()o o()o o()o 000000 oli!. 

W tymże samym dniu o godzinie 3 po południu, na (gub. Kielecka, pow. Stopnicki), otwartym zostani", dla .SI. W ~ 
dlieriawę oczyszczania ulic i placów w m. Piotrk~wie publiczności z dni.am 20 maja; leczy reumatyzm, al·tre- 'lf ilczyński Kornel. * 
w eiągu lat trzech. tyzm, sparaliżowania, skrofuły, wysypki skórne, ner- % Z ki d G d b .SI. 

W dniu 21 CZ\lrl'lca (3 lipca) r. b. w piotrkowskiej wo-bóle, zadawniony przymiot, chroniczne katary i t.d . .SI. - a a !lI' ero li HAZkt'e!i I 
il1!ie . skarbowej, na sprzedaż lasu w kilku leśni- Zakład zaopatrzony jest we wszystko. co nie tylko do O( Ul 1 My " 'lr 
etwaeh. skutecznej kuracyi przyczynić się, ale nadto pobyt kil- .SI. ..IŁ 

W dniu 25 czerwca (7 lipca) r. b. o godzinie 12 1'11.- kotygodmowy uprzyjemnić może; na sezon nadchodzą- 'lf przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piot,rko- Jl 
IIi, w urzędzie powiatowym radomskowskim na dos ta- cy łazienki i ogrody rozszerz.ne zostały. % wie, obok restauracyi Skibińskiego, I 
..,.~ narz'}dzi i desek dla służby dróżniczej, (Er. i R. 4559) (6-6).SI. lr 

W tymże samym. dniu w urzędzie powiatowrm brze- 'lf • !V:ykonywa wszelkie obstalunki jak najakurat- Jl 
lińskim, na. budow~ dwóch nowych i reperacYJę sześciu 'llł d CZłOWI• eli % mej I po cenach przystępnych. (11-5) 'lf 
most6w w m. Brzezinach. .1UJ.O y J. o()oo()oo()oo()oo()oo()oo()oo()oo()oo(o()oo()oo()oo()oo()oo(~ 

W tymże dniu w magistraeie m. Łodzi, po raz drugi ~_~!"!"'!!!"!"'!!~!"!"'!!!"!"'!!~~~~~~~~~~~~ 
II. repera.cyję mostów w m. Łodzi. z patentem z ukończenia gimnazyjum, pragnie znaleźć D dzi" 

W dniu 26 czerwea r. b. w urzędzie powiatowym . miejsce korepetytora na wsi, na rok lub dłużej. Wia- o sleJszego numeru dołącza się arkusz 
łódzkim, na dzierżawę robót około reperacyi 13-u mo-I domoŚĆ u W-go yrof. Bieńkowskiego w domu Grabo- 1 pow,ieści p. t. "Kapitan Coutanceau" E. 
It6w. i wskiego naprzecIwko telegrafu rządowego. 3-3 Gaborlau, przekład E. Karczewskiej. 

Redaktor i wydawca Mlroaila'W" Dobrza1k.kl. 

W clrukarai L. Ohodiki " Pl,trkoYł •. 
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